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K I L K A  R Y S Ó W  Z Ż Y C I A
Południowej Ameryki.

U s t ip  7, dziennika

I.

Nowy Orlean 3 kwietnia 18...

„Kochany Saint-Vrain!
„Przyjaciel mój pan Henryk Haller, je 

ździć do Saint-Louis dla rozrywki. Po
staraj się więc. proszę cię, aby tej po- 
j,dróży nie zbywało na rozmaitości i przy
god ach .

T w ó j  L u d w ik  W a i l o n . “

Adres: „Pan Karol Saint-Vrain w ho-  
„telu Plantatorów  w Saint-Louis.“

Opatrzony tym lakonicznym listem, któ
ry umieściłem w kieszeni od kamizelki, 
wylądowałem w Saint-Louis d. 10 kwie
tnia i udałem się prosto do hotelu P lan 
tatorów.

Złożywszy moje rzeczy i umieściwszy 
w stajni ulubionego konia, którego ze so
bą przyprowadziłem, zmieniłem bieliznę, 
i zeszedłem na dół, żeby się zapytać o pa
na Saint-Vrain,

Nie było go w Saint-Louis; odjechał 
nył przed kilku dniami na brzegi Missuri.

Był-to dla mnie przykry zawód, bo 
nie miałem żadnego listu rekomendacyj-

p odróży  m ło d ego  Anglika.

nego do Saint-Louis. Byłem zatem zmu
szony czekać samotnie na powrót pana 
Saint-\rain, który miał nastąpić w cią
gu tygoJnia, Dla zabicia czasu zwie
dzałem miasto, jego mury i okolice, i 
codziennie robiłem konno dalsze wy
cieczki; paliłem masę cegar, wreszcie 
uciekałem się do sh erry*), do czytania 
dzienników.

Zauważałem był w hotelu pewne to
warzystwo młodych yentlemenów, którzy 
zdawali się być bardzo ściśle między so
bą połączeni. Było-lo widać grono przy
jaciół, lubiących żyć dubrze i bawię się 
wesoło. Można ich było widzieć zawsze 
razem przechadzających się po ulicach 
miasta, razem też siadali zawsze u sto
łu, a mieli zwyczaj zostawać na swoich 
miejscach, choć się już wszyscy inni po- 
rozcbodzili goście. Uważałem, że pili 
najdroższe wina i palili najlepsze cegara 
jakich można było dostać w hotelu. Je- 
dnem słowem ludzie ci zajęli całkiem 
moją uwagę. Uderzał mię również ea-

*) Napój orzeźwiający.
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ly ich sposób postępowania; w obejściu 
ich było coś z szorstkości Indyanina, i 
z tego prawie dziecinnego laisser-alłer, 
które tak charakteryzuje Amerykanina 
zachodniego.

Unrani byli prawie jednako w cienkie 
czarne suknie; bieliznę mieli nadzwyczaj 
białę, kamizelki aksamitne i szpilki bry
lantowe. Faworyty r.osili szerokie i sta
rannie ułożone; niektórzy mieli też wę-  
sy. Bujne włosy spadały im w puklach 
na ramiona. Większa ich część miała 
zwyczaj wywijać kołnierze od koszuli, i 
obnażać silne i ogorzałe na słońcu kar
ki \ szyje. UJerzajęcy był także wyraz 
ich twarzy; nie były one rysami podo
bne do siebie, a jednak było między nie
mi jakieś podobieństwo, jakieś powino
wactwo, które było niezawodnie sku
tkiem jednakiego u wszystkich zatrudnie
nia i wspólnego rodzaju życie.

Byliżby-to amerykańscy strzelcy? Nie — 
strzelec nie miewa ręk tak opalonych, a 
za to więcej obciężać ,e lubi błyskotka
mi; kamizelkę nosi zwykle ot wartę, a 
cały jego ubiór wyrachowany jest wię
cej na efekt i ma pretensyę do niepo
spolitej elegancyi. Zresztę strzelec nie 
ma powierzchowności tak szczerej i otwar
tej , bo za nadto jest przyuczony do roz
tropności. Gdy zatem ukaże się w hote
lu, siedzi spokojnie i poważnie. Strze
lec w ogóle jest-to ptak drapieżny i oby
czaje też jego jak u drapieżnego ptaka 
sę milczęce i nietowarzyskie.

— Kto sę ci -panowie ? zapytałem na
reszcie raz mojego sęsiada u stołu, w’ska- 
zujęc mu tych tajemniczych dla mnie 
łudzi.

— S ę to ludzie z  łąk.
— Ludzie z łęk?...
— Tak — kupcy z Santa-Fe.
— Kupcy!? powtórzyłem zdziwiony, 

nie mogęc na żaden sposób w mojej my
śli pogodzić takiej elegancyi, z wyobra
żeniem handlu i łęk.

— Tak jest, mówił dalej mój sęsiad — 
ten tęgi mężczyzna z dobrę minę, slo- 
jęcy wr środku, jest Bent: Bill Bent jak 
go zwykle zowię; ten po prawej stro
nie jest miody Sublette, a ten po lewej 
Choteaus; ten zaś co najbliżej nas sie
dzi jest poważny Jerzy Folger.

— Więc to sę owi sławni kupcy z  łąk.
— Tak jest panie.

Patrzyłem tedy na nieb z wzrastajęcę 
ciekauoscię; oni także zwrócili na mnie 
uwagę, i spostrzegłem że byłem przed
miotem ich rozmowy. Nareszcie jeden 
z nich, młody człowiek, piękny i pełen 
wdzięku, odłęczył się od swoich towa
rzyszy i przystępił ku mnie.

— Czy nie pan przypadkiem zapyty
wałeś się tutaj o pana Saint-Vrain?

— Tak jest panie.
— O Karola?
— O Karola właśnie.
— To ja nim jestem, do usług pań

sk ic h .— Dobyłem mego listu rekomen
dacyjnego i podałem mu; przebiegł go 
szybko oczyma.

— Mój drogi przyjacielu, rzekł wry- 
cięgajęc ku mnie rękę z serdecznościę — 
przykro mi bardzo, żeś mię nie zastał. 
Dziś rano dopiero przybyłem od Missu- 
n. Ale Yalton prawdziwie nierozsędny,
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że na adresie nie dołożył imienia Bill- 
Bent. Dawno tu już jesteś?

— Od trzech dni — przybyłem 10.
— O! mój Beże! i co też ty robiłeś 

tutaj przez cały ten czas? Chodź, zapre
zentuję cię. — Hola! Bent! Bill! Jerzy!

Za chw ilę pobratałem się już zupeł
nie z calem gronem kupców z łąk, do 
których Saint-Vrain należał.

— Czy to pierwszy raz? — zapytał je
den z kupców, gdy wśród galeryi rozległ 
się odgłos trąby.

— Tak jest — rzekł Bent spojźrzawszy 
na zegarek. Mamy jeszcze dosyć cza
su napić się czegoś przed obiadem. — 
Chodźmy.

Bent poszedł do salonu, a my wszy
scy za nim nemine dissentienłe.

Było to wśród wiosny. Młoda mięta 
właśnie puszczała, o którym to szcze
góle botanicznym, nowi mci przyjaciele 
zdawali się dokładnie wiedzieć, gdyż 
wszyscy zażądali miętowego ulepku. Przy
rządzono nam i podano żądany napój, a 
zaledwieśmy go wypili, powtórne ude
rzenie trąby wezwało nas do stołu.

— Siadaj z nami panie Haller, rzekł 
Bent, — żałuję niezmiernie, żeśmy się nie 
poznali wcześniej. Musiało ci się dja- 
belnie przykrzyć samemu! To mówiąc 
zwrócił ku sali jadalnej, i wszyscy po
szliśmy za nim.

Nie widzę potrzeby opisywania obia
du w hotelu Plantatorów. Jak zwyczaj
nie główną jego podstawę stanowiły pół
miski zwierzyny, bawolich języków, dzi
kich kur i wybornych żab z ilińskiego 
jeziora. —[Daremniebym opowiadał dro

bniejsze szczegóły tej uczty, a to co po 
niej nastąpiło, nie wiem, czy opisać potrafię.

Przesiedzieliśmy wszystkich przy sto
le; wtedy zdjęto obrus, a my wzięliśmy 
się do regaliów, przy których popijali
śmy maderę, po 12 dolarów butelka. 
Jeden z moich towarzyszy pamiętał cią
gle, aby nam jej ani na chwilę nie bra
kło, tak, iż pół tuzina butelek zawsze 
było w odwodzie.

To pamiętam doskonale ń— równie jak 
i to że za każdą razą kiedym brał za 
spis win i za ołówek, aby naznaczyć cze
go żądam na mój rachunek, spis i ołó
wek wydzierano mi natychmiast. Przy
pominam sobie dalej, że nasłuchałem się 
mnogich powieści o straszliwych przygo
dach z P a wniami Kolom ancham i, C zar-  
no-nogami i innemi dzikien.i, które mi 
się tak spodobały, że się zapaliłem do 
życia wśród łąk. Wtedy jeden z kupców 
zaproponował mi, czybym nie wziął udzia
łu w jednej z ich wycieczek?

Na ten projekt odpowiedziałem dłu
gą i piękną mową, z której w ostatniej 
konkluzyi wypadało, że gotów jestem 
towarzyszyć moim nowym przyjaciołom 
w najbliższej ich podróży.

Saint-Vrain oświadczjl ze swej stro
ny, że stworzony byłem właśnie do te
go rodzaju życia, czem mi pochlebił nie
zmiernie. Potem ktoś śpiewał jakąś hi
szpańską piosnkę, z towarzyszeniem gi
tary , jeżeli się nie mylę; potem znów ktoś 
drugi zaintonował wojenny hymn lndya- 
nów. Nareszcie wstaliśmy wszyscy i za
śpiewaliśmy chórem jakąś pieśń, której 
nigdy ani przedtem ani potem nie sły
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szałem. Co się następnie działo aż do 
drugiego rana, tego niepomną, ale to pa
miętam, żem się ze straszliwym bólem 
głowy obudził.

Zaledwie miałem czas przypomnieć 
sobie szaleństwa wczorajsze, gdy nagle 
drzwi się otwarły i Saint-Vt-ain na cze
le pćłiuzina moich wczorajszych towa
rzyszy wpadł do mego pokoju. Za nie
mi wszedł chłopiec niosący kilka szkla
nek obłożonych lodem, i napełnionych 
przezroczystym płynem koloru burszty
nowego.

— Szklaneczkę sherry, panie Haller! 
zawołał jeden z nich, to najlepszy spo
sób odświeżenia się w jednej chwili.

Wychyliłem duszkiem wzmacniający 
napój.

— Teraz mój drogi o sto procentu 
zyskasz na siłach, rzekł Sainl-Yrain; — 
ale powiedz jeno mi, czy ty na seryo 
mówiłeś wczoraj, ze się chcesz z nami 
puścić w równin};. My odjeżdżamy naj
dalej za tydzień, a przykroby mi było 
tak prędko się z tobą rozłączyć.

— Ależ ja zupełnie mówiłem na seryo. 
Jadę z wami, tylko bądźcie tak dobrzy 
powiedzieć mi, w co się mam przyspo
sobić na drogę.

— Nic łatwiejszego — kup sobie naj
przód konia.

—  N o  — k o m a  m a m .
— Tern lepiej — więc kupisz sobie 

tylko stosowną odzież, strzelbę, parę 
pistoletów.

— Ale już dobrze, dobrze — to wszyst
ko znajdzie się u mnie w zapasie, i,nie

o to sff  pytam... Oto każdy z was moi 
panowie, bierze zląd jakieś towary do 
Santa-Fe, gdzie je sprzedaje za podwój
ną lub potrójną cenę. Ja mam w tu
tejszym banku dziesięć tysięcy dolarów ; 
dla cz“góżbym więc nie miał połączyć 
zysku z przyjemnością, i nie użył swe
go kapitału, jak wy swroich używacie?

— A dla czegóżby nie ?.. to myśl wy
borna!

— A więc moi panowie, kto z was 
będzie tak dobry pójść ze mną i udzie
lić mi swej rady co do wyboru towa
rów. które najlepiej popłacają w Santa- 
F e ,  za tego zapłacę wino przy obie- 
daie; a zdaje mi się, że to dostateczne 
będzie wynagrodzenie...

Kupcy z łąk wybuclinęli śmiechem gło
śnym, i oświadczyli jednozgodnie, że 
wszyscy pójJą ze mną do miasta. Po 
śniadaniu zatem, wziąwszy się za ręce, 
wyszliśmy z hotelu.

Nim jeszcze obiadowa godzina nastą
piła , nakupiłem znaczną ilość perkali- 
ków, długich nożów i zwierciadeł, zo
stawiwszy sobie tylko tyle pieniędzy, ile 
nr.i ich trzeba było na muły, wozy na
jęcie poganiaczy w Indeyendance, jako 
punkcie, z którego mieliśmy się doDiero 
puścić we właściwe łąki.

W kilka dni potem płynęliśmy już 
w górę Missuri, a następnie wróciliśmy 
się ku łąkom, porzuciwszy drogi cią
gnące się od wielkiego zachodu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



—  « d 3  —

ŻYWOT I PRACE ARTYSTYCZNE
s. p. Józefa B rodow sk iego ,

wysłużonego Profesora byłej Akademii sztuk pięknych w Krakowie.

Ttlż rocznica śmierci ojca mojego minęła, 
a mnie dopiero teraz podają okoliczności pió
ro w rę k ę :  aby skreślić najgłówniejsze rysy 
życia artysty i profesora. Smutny ten obo
wiązek drażniący serce synowskie, uwalnia 
mię od sądu prac i u tworów zm arłego, innym 
tó zostawiając. Miłość moja ku ojcu łzą  i 
niewygasłą pamięcią się w duszy zapisała — 
młodzież k tórą  kształc ił,  wdzięcznością czci 
pamięć swego profesora — kraj szanuje iinie za
s łużonego— potomność sądzić będzie zdolność 
i stanowisko zmarłego a r ty s ty — synowi wiec 
pozostaje: znotować tylko daty z ży c ia  naj
lepszego z ojców i tytuły prac jego , niby na 
tablicy grobowca zapisać. To też nieudolną 
ręką  skrćslic tutaj zamierzyłem!^ pisząc nie ku 
zabawie ale z obowiązku.

Około r . 1780 w Warszawie z rodziców, 
Jawniej w lepszem mieniu w Wielbopolscc za
mieszkałych, urodził się ś. p. Brodowski. 
Data ta  urodzenia o tyle zdaje się być pra
wdopodobną, o ile ją  dowodzi znaleziona w zbio
rach ś. p Brodowskiego kopia tuszem zrobio
na , dość znaczna i dokładnie wykonana, wy
obrażająca dźwignienie Chrystusa wraz z k rzy 
żem, a podpisana „przez Józefa Brodowskiego 
w  Wiedniu r. 1797“ . Pokazuje się zatem iż 
ju ż  wtedy był uczniem Akademii sztuk pię
knych, a tern samem lat kilkanaście liczyć 
musiał.

Po stracie wczesnej ojca, w osobie ojczy
ma sprawmjacego urząd Marszałka dworu Ksią
żąt Lubomirskich, zyskał Brodowski naj
przychylniejszego mu opiekuna. Pobierając 
początkowe wykształcenie w szkole Pijarów 
w W arszaw ie, już  ów chłopiec okazywał zdol
ność do malarstwa, samoucznie wystawiając 
to na szkolnym zeszycie to na m urze, ówcze
sne wojsko polskie.

Księstwo Lubomirscy przenoszą się z burzli
wej zawieruchami W arszawy do Łańcuta  —  tu

przybywa z ojczymem i Brodowsici, uczęszcza
jąc jako  naturalizowany Galicyanin do szkół 
krajowych, Napróżno rodzice wskazują dlań 
stan duchowny, łając zapalonego rysow nika , 
by czasu przy ołówku nictrwonił. Popęd w ro 
dzony przemaga. W tem z Księciem Ada
mem Czartoryjskim przybywa z Wiednia ma
larz Abel, nczeii słynnego Figera  Dyrektora 
sztuk pięknych w Wiedniu. Oceniając zdol
ności i chęci młodzieńca, zostawił go Abel 
przy sobie w Sieniawie, gdzie cały dwór 
Książąt Czartoryjskich bawił, i wolne chwile 
poświęcał gorliwie ku wykształceniu przybra
nego ucznia; lecz ten, zachwycony pięknością 
malowniczych robót swego nauczyciela, po- 
kryjomu korzystał z jego palelry i po nocach 
malował —  co gdy spostrzegł p. Abel, farby 
pochował i najmocniej polecił stopniowe, kil- 
koletnic najprzód ćwiczenie cię w rysunku , 
przedstawiając: iż w przeciwnym raz ie ,  cały 
postęp może być skrzywiony, a talent zagu
bionym. Początkowe prace bardzo dokładne 
ś. p. Brodowskiego, przedstawione Księżnie 
Lubooiirskićj i przychylne zdanie p. Abla, 
sprawiły iż zacna ta dama wysłała go na swój 
koszt z wracającym do Wiednia owym czci
godnym nauczycielem, u którego przez parę 
lat ćwiczył się jeszcze w rysunku , a przytćm 
uczył się dokładnićj niemieckiego języka. Gdy 
stosownych lat doszedł, za wjiływem swego 
szanownego przewodnika, zapisany został j l- 
ko krajowiec do Akademii sztnk piękrtych 
w Wiedniu. Tutaj kształcił się przez 10 lat 
z małe mi przerwami — a to wtedy, gdy cała 
młodzież wiedeńska do obrony stolicy została 
powołaną, a zatem i uczniowie akademii sztuk 
pięknych, pod wrodzą Księcia Wirtemberskiego 
tworzyli oddzielny batalion, własnym wystawio
ny kosz tem ; za co następnie wszyscy zostali 
oznaką honorowa, na ten cel ustanowioną, 
ozdobieni. Owe to wypadki wojenne stały na
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zawadzie, iż najszczersze chęci JO. Księżnej 
LuDomirskićj, życzącej sobie wysłać swego 
pupila do P ary ża ,  następnie do Rzymu, speł
z ł y — co jed n ak ,  o ile się dało, zastąpił bie
gły w sztuce inalarskićj , zacny profesor Lam- 
p i ,  mający sławę swą tak  u dworu Ces. Au- 
s t r  sck iego , jako też Ces. Rosyjskiego, jako 
malarz portretowy. Pod jego to ojcowskim 
sterem kończył naukę, gdyż wypadki wojen
ne w 1805 r, zmusiły go wrócić do Łańcuta  
wraz z dworem Księżny. Tam przywiózł ko
pią Wan Dyka wystawiającą rodzinę Cesarza 
Karola V, którą  to rzecz wykonał z wielką i 
zasłużoną pochwałą u swych nauczycieli i za- 
cnćj Dobrodziejki swojej; a obraz ten zacho
wała ona w zbiorze swoim w Łańcucie. T u 
taj począł pierwsze próby własnych układów 
olejnych, biorąc treść  z dzieł scenicznych, k tó
re wystawiano na amatorskim tea trze  w zam
ku  łańcuckim; z tych trzy  znalazły bardzo 
dobre wzięcie i również zostały zachowancmi. 
W  parę lat przybył do Krakowa z Ks. Czar- 
toryjskimi jako nauczyciel rysunków i malar
stwa do ich córek. Dom ten otworzył mu 
wstęp do najdostojniejszych rodzin polskich, 
p rzez  co zyskał znaczną wziętość —  a liczne 
lekcye, których gorliwie udzielał, oderwały 
go na czas ,  od osobistego ćwiczenia się w ma
larstwie.

Wejście wojsk polskich w r. 1809 było po
wodem, iż miasto udać się z Ks. Czartoryj- 
skimi na W ołyń , pozostał w K rakow ie ; a znu< 
dzony jeduostajnością swego powołania na
uczycielskiego, pełen życia i czerstwości zd ro 
w ia ,  zapragnął szukać sławy na polu boju. 
Zapoznawszy sie bliżej z wielu oficerami i sa
mym Jenerałem Dąbrowskim, oświadczył mu 
swoje chęci. Rozsądny ten i wytrawiony wo
jownik powstrzymał przecież jego wybujały 
zapał, oświadczając: iż talentem sw^oim wię
cej zrobi przysługi ojczyźnie uiźli pałaszem, 
bo do tego znajdzie się tysiące n.erównie sil
niejszych ramion — w zawodzie zaś malarskim 
bardzo je s t  mało wykształconej młodzieży. 
Posłuchał rad je g o , lubo długo niemógł z tą

szczerą ochotą się rozbratać i wrócić na ło 
no tak  ulubionej przedtćm muzy.

W  r. 1811 dostał się na publiczną Katedrę 
rysunków w Liceum Ś. Anny w Krakowie. Jak 
to w owych wojennych czasacn, niezastał tam 
prawie żadnych potrzebnych do swego przed 
miotu zasobów — jedynie kilka rysunków tu 
szowych bardziej do sztuki budownictwa na
leżących. Obowiązany będąc, we wszystkich 
klasach z kolei, dziennie po Uwić godziny 
udzielać rysunku , musiał od ręki robić wzo
ry  stósownie do uzdolnienia, a w miarę kształ
cenia się bardzo chętnej młodzieży. Jak  to 
słodko nieraz wspominał —  pracował też i 
w późne nocy w domn, aby kontury głów 
rozm aitych, niegdyś z antyków wiedeńskich 
w pamięci zachowanych, mógł naza ju trz , jako 
wzory dla przychylnych uczniów dostarczać '— 
znaczna ich część jeszcze sie znajduje w zbio
rach pośmiertnych. Mając dziennie około 150 
uczniów, z których początkującym naprędce 
robił wzory, to znów innych poprawiał,  czuł 
nieraz wielce znużoną rękę ; — mimo tej mo
zolnej pracy, przy wrodzonej sobie wesoło
ści, przypominał dopiero swym przyjaciołom 
rozsądne szanownego Jana Dąbrowskiego ra 
dy, mówiąc: „Na cózby sie zdało moje ra 
mię w usługach k ra jjw ych  orężem , kiedy ono 
dziś przy kilkndziennćj pracy reisfedrem sła
bi ej e.‘‘ A tak lubo miał niemało przykrości 
ze strony braku funduszów na potrzeby szko - 
ły — ze strony władz niemogących się uor- 
ganizować z powodu ciągłej wojny, wszelako 
z zamiłowaniem pracow ał, widząc ochoczą po 
temu młodzież. — Rok nareszcie 1815 Zwia
stował pożądany pok ó j ; po tylu burzach za
istniała w olna , neutralna Rzeczpospolita kra 
kowska pod opieką najprzychylniejszych Jej 
wówczas sąsiednich Monarchów, t— Zesłani 
z ich najwyższej woli dostojni komisarze , lu
dzie pełni nauki, obudzili w ś. p. ojcu myśl, 
iżby w tej krainie cały obszar sztuk pięknych 
przytułkiem obdarzyć. Począł więc robić za
biegi, najprzód co do swego przedmiotu; a 
mając na inyśli pięknie wykształconą akade
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mią wieJentką 8z,tuk pięknych, pragnął ziar- 
nć przynajmniej zakorzenić. W tym celu zna
lazł wiele przychylności ze slrony J 0 0 .  Ko
misarzy, mianowicie Pełnomocnika Jego Ces. 
Król. Anstryackiej Muśei Sw erts-Sporka. Plan 
j : k i  skreślił  przyjęto z uwzględnieniem łaska- 
wem. liecz  jak  to w społecznem życiu nic 
niema bez p rzeszkód, tak  i tu znaleźli się 
konkurenci do powitać majacej katedry i o ma
ło że nieprzemogła partya. W ysoka jednak 
komisya łagodząc wszelkie stronnictwa, wresz
cie dla samćj konknrencyi w sztukach wyzwo
lonych, dogodziła obn s tronom , i zasłudze i 
zabiegom, obrała dwóch profesorów do tego 
samego przedmiotu ry sunkow o-m ala rsk iego , 
z równerai prawami: inianowijie ś. p. Józefa 
Brodowskiego i Józefa Peszkę , człowieka ró
wnie uzdolnionego, ucznia ś. p. Smuglewicza,, 
wysoko wykształconego m alarza, lecz obadwa 
z różnej szkoły —  a gdy ś. p. Brodowski wzdy
chał do zaprowadzenia choć w przybliżeniu 
świetności akademii, z której wyszedł, znów 
znajdował przeszkody. Udało mu się jednak 
iż w r. 1 8 l7  wyrobił fundusz stały i kosztem 
Rządu ndał się do Wiednia dla zakupienia an
tyków gipsowych, potrzebnych wzorów, spro
wadził profesora rzeźbiarskiego ś. p. Riedlin- 
g e ra ,  a po śmierci tegoż sam parę lat zastę
pując bezpłatn ie , zalecił ś. p. Schmelzera. 
W yjednał na miejsce dla owej w zarodku bę
dącej akademii sztuk pięknych — gmach po 
ś. p. Sierakowskim kanoniku, na rogu Grodz
kiej i Kanonnej ulicy naprzeciw kościoła S. 
Jędrzeja  Opatrzony był ten dom o ile się 
dało okolistem światłem. Zapragnął jeszcze 
urządzić salę antyków, czego świadkiem znaj
dujące się korespondeneye i planiki; lecz te 
go już dokonać niezdołał, zaledwo wyjednał 
jeszcze jednego profesora Anatomii malowni
czej i perspektywy w osobie p. J .  N. Bizańskie- 
g o ,  jednego z najzdolniejszych swych uczniów. 
Usiłował utworzyć Towarzystwo sztuk pię
knych jeszcze w latach 18:27 i następnych. 
Z tego powodu skrćslił  S ta tu t ,  w części jesz
cze w rękopismie będący; nadto pragnąc do

tego zacnęcić ówczesnego Rektora akademii 
ś. p. Sebastyana G ir t le ra ,  oliarowat do Amfi
teatru  nowodworskiego z ramą po r tre t  tegoż 
w naturalnej wielkości. Atoli zaszłe zmiany 
reorganizacyi W. M. Krakowa stanęły na p rze 
szkodzie. Pogląd na nauki wyzwolone, inny 
zupełnie od poprzedniego, sp raw ił ,  iż zale
dwo rozkwitać mającą akademią sztuk pię
knych wcielono jako  przedmiot rękodzielnic
twa lub przemysłu do tak  zwanej nowo utwo
rzonej szkoły technicznej.

Gorzkie wspomnienia przebijają się w pa
miętnikach przez ś. p. Brodowskiego sk re 
ślonych, gdy tylolel.iie usiłowania spełzły na 
niczćm, i sam zmuszony został być wyko
nawcą tej smutnej eksporty. Niestracił jednak 
nadziei; pragnął przynajmniej^ aby i tu mło
dzież niezostała bez k o rz y śę i ; a kiedy w yż
sze malarstwo się nieudało, postarał się za
prowadzić litografią w szkole technicznej, cze
go koszta sam początkowo ponosił, które je 
dnak zaledwo w częśc i ,  po wielu zwłokach, 
zwrócono — nic dziwnego — bo też często za
rząd akademii był zmieniany.

Wreszcie po tylu trudach , przykrych i dra
żliwych zajściach znużony, niemógł już  ani 
kilku lat dosłużyć do całkowitej emerytury, 
ale w r. 1839/40 od obowiązków, s  icyrazent 
ża lu , że ustępu je , został uwolniony. W sze
lako i w stanie spoczynku niemiał jeszcze 
spokojności —  a to z powodu nieniogncych się 
ustalić praw emerytalnych, w skutku czego 
to większą to znów mniejszą z uszczerbkiem, 
bo ze zwrotem poprzednio nadbieranej płacy, 
miewał pensyą; co niemało rujnowało skoła
tane zdrowie jego. Od r. dopiero 1844 nsta- 
loną mając em ery ta re ,  żyl nieco swobodnićj, 
oddając się ciągle prawie aż do samego zgo
nu pracom maiowniczym bo zaledwo przez 
parę tygodni przed zgonem upadłszy na si
łach , pozostał bezczynnym i snem najspokoj
niejszym, ale też wiecznym, to życie pełne 
trosk i mozołu zakończył o godzinie 3 z po
łudnia w dniu 8 grudnia 1853 r . ,  przeżywszy 
o ile się zdaje lat około 70.
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Celniejsze p^ace malownicze po ś. p, Jó
zefie Brodowskim :

Oprócz w życiopisie wyrażonych kilka dzieł 
początkowych, kopiował w Wiedniu leszcze 
kilka znaczniejszych o ile wspomina: W esta l- 
k i  uciekające z R zym u . —  Czystą Z u za n n ę  
w  kąpieli. —  Kilku charakterystycznych sta r
ców  i inne. — Następnie w Krakowie robił: 
O braz In su rrekcy i w  r. 1 7 9 4  odbywającej 
się porą wieczorną pod Ratuszem krako
wskim , własnego układu , skrćślony weule opi
su naocznych świadków, a zamówiony i uprzej
mie przyjęty przez hr. Skotnicką. •—  W idok  
pierw szego dziedzińca  zam ku  krakow skiego  
w czasie parady w dzień ś. Stanisława, wy
stawiający po raz pierwszy zaprowadzoną ar- 
tyleryą konną zakładu hr. Włodzimierza P o 
tockiego, robiony dla jego  rodziny, wraz 
z portre tem  jego oddzielnym, obraz ten na 
drugą rękę znajduje się dotąd w zbiorze po
śmiertnym. —  Dwa toidoki zam ku h ra ko - ' 
la skiego , od prawego brzegu W'isły i od wzgó
rza ś. Bronisławy, dla domu Książąt San
guszków; pierwszy z tych znajduje się ró 
wnież na drugą rękę w tymże zbiorze. — Du
ży obraz :  przedstaw ienia  K rakusóto  Cesa
rzo w i N apoleonow i I  pod D rezn e m , po wa- 
lecznem onycli popisaniu się. —  W id o k uczty  
ludowej na S k a łce  w dzień  ś . S ta n is ła w a , 
pozostaje w zbiorze pośmiertnym. —  Również 
duży obraz: przedstaw ia jący ujęcie ranione
go K o śc iu szk i  pod Maciejowicami. —  O brząd  
p rzy  sypan iu  m ogiły  dla tego bohatera z wy
obrażeniem urny, jaka  się zuajduje wewnątrz 
t " j ż e , — Podobnież pozostały w zbiorze: t l i -  
dok baszt daionych od ulicy S zew sk ie j  z b ra 
mą tejże nazwy, ze sąsiedniem przedmieściem 
Piasek i odległemi wzgórzami ś. Bronisławy 
przed wysypaniem tamże mogiły Kościuszki.— 
K o śc io ł P . M aryi ze sąsiedniemi staroży- 
tnemi kamienicami, dziś we facyatach prze
mienionemu —  Dwie duże kopie z koperszty- 
cliów, olejno robione, wjobrażająee zgon Ger- 
m a n ika  i przybycie m aiki K ory  ulana do je

go obozu. — Kopia podobnaż z ryciny wysta^ 
Wmjąca zwycięzkich U łanów  ploskich pod  
Som osierą . — Kopia przedstawiająca Chry
stusa przed  P iła tem . —  Kopia malująca we
wnątrz w ięzienie ś . P a w ia  i uprowadze
nie go z tamtąd. —  Kopia przedstawiająca ro
dzinę hr. Ugolino na zagłodzenie wskazaną. 
W szystkie te kopie znajdują się w pośmier
tnym zbiorze —  nadto: Kopia W ielkiego O ł
tarza  to kościele P . M a ry i w  K rakow ie. —  
W ie lk i O łtarz w  m in ia tu rze , znajdujący się 
w oryginale w kościele ś. Piotra w Krakowie, 
oba własnoręczną pracą ś. p. Brodowskiego.—  
Z własnego układu S ą d n y  dzień  Ż yd ó w , obraz 
obecnie znajdujący się w oryginale w bibliote
ce Ossolińskich we L w o w ie .—  Równie jak 
w zmniejszeniu te ła sn y  p o rh e t  ś. p. Brodo
wskiego, przez samego wykonany w cołej po
staci z paletrą przy swej pracy. —  H erkules 
zab ija jący H yarę m aczugą , obraz natural
nej wielkości ofiarowany szkole malarskiej 
w Krakowie. — Zamówione przez były Senat 
portrety Trzech N a jja śn ie jszych  M onarchów  
Rzeczypospolitej Krakowskiej. W reszcie por- 
trely  sławnego rzeźbiarza Torw aldsohna  — 
śpiewaczki K ata la n i  — oraz jej męża W a -  
lubryck  —  małoletniego fortepianisty K rogu- 
leckiego, ofiarowane szkole mularskiej w Kra
k o w ie .—  Przytem mnóstwo prywatnych por
tretów, zwykle z zaszczytem przyjętych, wczem 
też największa sobie zjednał wzietość. — 
W reszcie nieznużony do późnych lat w ry 
sunku, obrabiał w idoki okolic K rakow a  i 
jego pojedynczych części z rozmaitych s t ro n , 
czego liczne zbiory zajmujące dokładnością 
pozostawił. Niektóre z nich wodnymi kolo
rami odrobił, jako to : daw ne oszancoicanie  
bramy flo rya n sk ie j. z kilku stron. — W idok  
najdaw niejszych gmachów na K azim ierzu  
p rzy  K rakow ie.

Pokój pamięci Jego! —  prace niech świad
czą o chęciach i gorliwości —  zdolność, znawcy 
niech sądzą, stawiając artystę na tle czasu 
w którym żył i na tyin stopniu, na jakim u- 
inicjętność i sztnka była u nas w chwili, gdy 
Jemu pędzel s ta ł  się udziałem.

Pisałem w K rak o w e  r. 1S55.
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